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STANISŁAW STASZIC
%

Dnia 20. stycznia m inęła  100 lat, jak umarł 
w  W arszawie obyw ate l -  patrjota, uczony i pisarz 
St. S'a9zic. O  Życiu j e g i  i działalnoici myślę, żi 

.nap isa ł kto inny, ja tylko w sp o m n ę ,  Ze był księ­
dzem, a został nim d latego, b o  jako syn stanu 
ś red n ieg o  (mieszczanin), nia m ógłby  inaczej nieść 
oświaty w śró d  ludu, w śród  c iem nych mas ch łop­
stwa, ss rn y ch  przez  różne pijawki sam olubne. 
W szyscy w nim widzieli sw ego  opiekuna, a on 
zbierał n iezm ordow aną  pracę i oszczędnością  grosz 
do  gro  za, (naturalnie nie z b ied n eg o  chłopa), 
armljoity hojnie rozdaw ał b iednym  zakładał szkoły, 
fabryki, dał początek  górn i twa w Polsce, swój 
majątek H rub ieszów  dał tym, klórzy na nim p ra ­
cowali, stawiał szpitale, tysiące złotych caw ał na 
uniwersytety (szkoły wyższe), dla b iednych  stu 
d e m ó w  i t. d., a przedewszyslkiern pisał dużo, 
zestawiając dzieła, w k tórych wskazywał drogi 
napraw y upadłej O jczyzny i wytyl.ał śmiało błędy, 
dla k tórych upadła  Polska. Umarł w roku 1326, 
zostawiając Tobie , ludu wiejski, testament i wska 
zówki twarde, jak tw arda  jest  rzeczywistość, dla 
której jesteś wciąż b iedny , ru jnując się tw ą p y ­
chą  i wystawą, czy sławą śmierci — a O n  miljo* 
n e r  nie życzył aobie naw et św iec  pray trumnie. 
O n , ksiądz katolicki, zażądał p o g rz e b u  sk ro m n e ­
g o  — i stało się w e d łu g  je g e  woli —  ale za 
t rum ną zato szły tysiące ludu b iednego ,  ku le­
pszem u jutru — a en  eostawił dziesięć tys. zł.j^o 
ro zd an ia  m iędzy ten b iedny  lud. Hyrgore.

Jak postępuje uprzemysłowienie 
Podnala ?

W N rze  2 Gazety  Podhalańskiej au to r  artykułu 
p, t. . D o c h ó d  z jałowca i żywicy" p. J. p o ru sza  
jedną z wielu kwestyj żyw otnych  ludności p o d ­
halańskiej, z ezem najzupełniej zgodzić  się musi 
każdy, k tó rem u leży na se rcu  dola t j j  ludności.

Przytoczone w tym artykule przykłady z a g r a ­
nicy wskazują przedewszy s tk ie m na jedną  cenną  
rzecz, którą pochwal ić  się r.W możemy ,  t. j. o r ­
ganizacją pr j sy .  Umieć  zb io ro w o  wyzyskać  w.zys t  
kie dane ,  które przyczynić s.ę m o g ą  do  p o d n i e ­
sienia dob ro b y tu  społeczeńs tw a a zatem i panfFwaj 
pozos ta je to do*ąd przywi lejem innych narodów,  
Znane  to są riatn do b rze  rzeczy, ciągłe się o nich 
mówi ,  a nikt n iema ochoty  do  ich zrea! zowania.

Mówiąc  o zapoczą tkowaniu  przemysłu  na P o d ­
halu, au tor pisze : „U nas to w®zystko jest jeszcze 
w pieluszkach,  dzięki naszemu rządowi,  który 
s ;ę stara •  wszystko.  Jest i u nas ta sorawa  -za- 
początKowana, m am y na ' P odh alu  Spisko— O r a - ’ 
wsKą Szkolę przem ysłu  d o m o w e g o ,  gdz ie uczą  
na razie haftu i koronek, do  innych dz-arów p r z e ­
mysłu d o m o w e g o  brak jes t  sił fachowych i n a ­
szej inicjatywy".

P on iew aż  uważam , że szan. auior został nie­
dostatecznie  po in fo rm ow any  w  poruszone j  kw e9tji, 
p rze to  p o zw o lę  sobie  na uzupełnienie  tej sprawy 
i p rzedstaw ienia  w właściwym świetle.

P rzedew szystk iem  organizacja  Państw ow ej Sako- 
ły Z aw o d o w e j  S p i s k o - O r a w s k ie j  jest o d rę b n ą



2 „u  A l ET A PO D h 1LAM8KA* Nr. 4

o d  innych szkół zaw o d o w y ch  w Polsce . O d d z ia ­
ły jej są po rozm ieszczane  na terenie Podhala , Spi­
szą i O rawy. I tak : w N o w y m  T argu  oddzia ły  
haftu i ko ronek  wraz z siedzibą Dyrekcji, w C zar­
nym  D unajcu oddz ia ł  krawieczyzny w raz z bursą  
dla uczenie, w Jabłonoe na O raw ie  oddz ia ł  tk ac ­
twa, w  Spytkow icacn o b o k  C n abów ki oddział 
trykotarstwa ręcznego  i m aszynow ego , w Łapszach 
W yżnych  na Spiszu oddz ia ł  bieliźniarstwa, robó t  
kob iecych  i g o sp o d a rs tw a  d o m o w e g o .  N ad to  
Szkoła urządza  kursy w ę d ro w n e  kroju i szycia 
i k u n y  kwieciarstwa sz tucznego . N ad to  Szkoła 
urządziła kursy i w innych miejcow<?ściach w ięc: 
w  Lipnicy Wielkiej na O raw ie  kurs krawieczyzny, 
w  Podwilku kurs trykotarstwa, w N ow ej Białej 
na  Spiszu kurs bieliźniarstwa i go sp o d a rs tw a  d o ­
m o w e g o ,  w T rypszu  kurs kroju i szycia, w Sza 
flarach, w Bańskiej O órue j  i Biaiym Dunajcu kurs 
kwieciarstwa sz tucznego, obecn ie  o tw arto  kurs 
kroju i szycia w Poronin ie .

N  x brak  sił fachow ych  i inicjatywy rów nież  nie 
m ożna  się skarżyć, jedno  i d rug ie  utyka na braku 
fu nduszów  na opłacanie nauczycieli i dotyka naj­
większej bolączki, o  którą rozbijają się wszystkie 
poczynania  i rozw ój Szkoły t. j. braku lokali, j 
zwłaszcza w N o w y m  Targu. Szkoła ohcąc p r z o ­
do w ać  i należycie spełniać swe zadanie  w tych 
boda j  najtrudm ejszych w Polsce w arunkach, stara 
się jednak iść p rzebo jem  naprzód , walcząo z nie- 
uśw iadom ieniem  i up rzedzen iem  społeczeństwa, 
k tó f j  widzi w niej tylko , szarotkę" i taką ją 
pozostaw ić .

M lCffAŁ M ^ C Z A K .

Z czasśw Paia Starosty w Czorsztynie.
ii.

S:.ira i ociemniała Czyszczonka, zmarła około 
1898 r. w wieku przeszło  stu kat, opow iada ła  takie 
w spom nien ie  ze swojej rrfłodości.

T rzech  hałuszowskich p a ro a k ó w  dow iedziało  
się, że Mglok z O b id zy  sprzeda ł  na jarmarku 
w  Starem Mieście (St. Sączu) niezwykle piękną 
p s rę  w ołów  za g ru b e  pieniądze i te trzyma w  cha- 
nipie. Czasy byty ciężkie, g rosz łakomy, to też 
p a ro b cy  w krótce zdecydowali, aby się pokusić  
O zdobycie  tych „ d u d k ó w "  dla s 'ebie. Upatrzyli 
najbliższą ciemną n o c  i na krótsze drogi wybrali 
się do  O b idzy  z postanow ien iem  ukradzenia , 
a naw et zdobycia  siłą gotówki.

A tym czasem  w  szkole tej dzieją się straszne 
rzeczy. N. p w' jednej sali s iedzą 2 klasy razem  
i jed n ocześn ie  p ro feso r  wykłada klasie III naukę 
o  P o l  sce. k ierownik prow adzi naukę rysunku 
z klasą II, a jedna  z pań lub uczenie  zawzięcie 
m ereżkuje  na maszynie, w drugiej sali t y k o  dwie 
siły nauczycielskie, z których  jedna n. p. wykłada 
księgow ość, a d ru g a  uczy koronek.

Taki s*an zdaniem  wieiu m oże  istnieć, bo  to  
ja i t  „szarotka* która równio d o b rze  m oże  nie 
istnieć. W szelkie kioki mające na celu p o d n ie ­
sienie Szkoły i co  zatem idzie uprzem ysłow ienie  
Podhala  uw ażane  ą b ezpods taw n ie  za fantazje. 
Kilku ozy kilkunastu ludzi, którym n a p ra w d ę  c h o ­
dzi o p o p ra w ę  losu ludności Podhala, nie m o g ą  
w szystkiego dla niej z robić  bez  poparcia  sze rsze ­
go  o g ó łu .

Sama Szkoła chcąc dać  na razie sk rom ne p o ­
czątki w ram ach możliwości i w arunków , stara 
się op rzeć  naukę  zaw o d o w ą  na na jnow szych , 
a zarazem  w ytrzym ujących konkurenc ję  warsta tach 
pracy. W tym celu zakupiła Szkoła m aszynę do  
m ereżkow ania, m aszynę d o  naszywania k o ronek  
(endlo wania) i specjalną m aszynę d o  wybijania 
w zo ró w  do  haftu i koron ‘k. Na zam ierzoną pli- 
sow nię  sukien Szkoła nie pos iada  lokalu. O b e c n ie  
rozpoczę to  skup  wełny z m łodych  ow iec  do  w y ­
ro b ó w  tryrfotarskich. Zakupiła także p ew n ą  iluść 
lnu czesanego  który odda je  się do  przędzenia  do  
d om ów . Akcję tę  p row adzić  będzie  Szkota nadal 
po  p rzep row adzen iu  w stępnych  kalkulacji cen 
w związku z dostaw am i dla wojska.

Źle jednak trafili, pokazało  się bow iem , t e  
właśnie tego  dnia przed  w ieczorem  Mglok po 
szedł z p ieniądzmi do Łącka czy d o  Łukow icy  
na jarmark, żonie zestawiając jeno 12 „sia jnych". 
Tej sm utnej p raw dy  dowiedzieli się od  samej 
Mglokowej, która  p o d  g rozą  ucięcia g łowy n a  
„kucie", rada  nie rada mus>ała pozostaw ioną  
kw otę  w ydobyć  zza pazuchy i wręczyć rabusiom .

Była to jednak  nie w ciemię bita baba  Na 
o d c h o d n e m  d o b rz e  się przyjrzała niemiłym g o ś ­
ciom, z d ro b n y ch  szczegó łów  w kroju i w zdo  
bnictwie ubrania  w yw nioskow ała , że to  owieczki 
z parafji krościeńskiej, w d oda tku  wszyscy trzej 
byli pozbaw ieni w skazu jącego  palca. D ość  częsty 
był bow iem  wtedy zwycaoj, iż m łodzież  mę^ka 
dla uchronien ia  się p rzed  wieloletnią słuźoa 
w w ojsku cessrsk iem  obcinała  sob ie  n iezbędny  
do  strzelania palec praw ej ręki. Poczyniwszy t e
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Zam ierzone urządzania  przędzalni wałny na 
P o d h a lu  na razia oflptda dla b iak u  i funduszów
i lokalu.

Uważam , że Szkota zaw odow a zcrganizi v ana 
iialeźyoie, zaopa trzona  w konieczno urządzania, 
m a jąc  o d p o w ie d n ia  pom ieszczenie, m oże  przy 
po p a rc iu  szerszego  o g ó łu  sti t  sio pod  waliną ro- 
zw o |u  przem ysłu  d om ow ego, a ra w e t  fab rycznego  
i przyczynić  się do p o p ra w y  doli ludności na ca- 
łem Podhalu .

Starania O m iny  miasta N o w e g o  Targu  z jej 
Burmistrzem na czele, aby w y b u d o w a ć  o d p o  
Wiednie pom ieszozanie  dla Szkoły zaw odow ej,  
po w in ny  znaleść w o d p o w ie d n ic h  sferach, m im o 
ciężkich czasów, żywe poparcia , p rzyczem  i b ez ­
robotn i ,  których i tutaj nie brak znaleźliby z a ro ­
bek , —  W . G.

Z Warszawskiego Ogniska 
Związku Podhalan.

Dnia 13 stycznia odb y ło  się posiedzenie  Z a ­
rządu Warszawskiego O g n i s k t  Zw. Podhatan ,  na. 
k tórem p o d d a n o  om ów ien iu  tak s z c zegó ło w em u 
instrukcję dla O gn isk  wiejskich, źe m o ż n a  ją 
przes iać  Zarządowi G łó w n e m u  w Krakowie do  
uzupełnienia  i zatwierdzenia.  W toku omawiania  
spraw, które powierza  się do  wykonania Ogni  i 
ku miejskiemu, nasunęły się zagadnienia,  których 
dokładne  i d r o b ia z g o w e  ujęcie w instrukcji jei t  
trudne,  dlatego też pos t anow ion o umieszczać ar

sr t r / rźen ia ,  pobieg ła  rychło świt do  Czorsz ty­
na i przedstawiła władzy starościńskie) caiy 
wypadek.

W najbliższą niedzielę wychodzi li  z kościoła 
w Krościenku ludzie po  sumie  i dziwili się n i e ­
pomiern ie  na widok kilku zbrojnych starościńskich,  
stojących u wrót .  N ie b a w e m  wyszła i nasza  ha 
łuszow.-ka trójka. Zbyt  byli butni i siebie pewni  
ci Haiuazowi.  nie, iż po  takiej aferze nie kierowali 
sie p rzezornośc ią i w zwykłej kom panji do  mias­
teczka się wybrali. Bez t rudu ujęci zostali łotrzy­
kowie ; obecn a  M glokow a potwierdzi ła  Ich tożsa ­
m ość. O ds ta w io no  ich do  zam ku,  a sąd doraźny  
skazał ich na szubien icę .

Na gó rze  W ren in ie  nad h a h is z o w ą  wzniesiono  
h an iebne  drzew o, p o d  które w y p ro w a d z o n o  z lo ­
chu „sium nyeh* p a ro b k ó w . Egzekucji p rzyg ląda­
ło  się m nóstw o  ludu, sp ę d z o n e g o  z okolicznych

tykuły w  O azecie  Podhalańsk ie j  traktujące wy- 
ezarpująca  o  o d n o śn y c h  spraw ach. Tutaj na leża­
łaby sp raw a zd row otnośc i  ciała tak u kobiet jak 
i u mężczyzn, zaś w szczegó lnośc l  opieka  n ad  
matką i dziackiem, k tórych los zwłaszcza w  tych  
najcięższych chwilach jest w Wielu wsiach na 
P odhaiu  w pros t  opłaKany. I tutaj jeden  z lekarzy, 
członeK O gniska , p rzygo tow uje  om ów ien ie  te) 
spraw y ze stanowiska lekarskiego, a zatem  fa ­
c h o w eg o .  A potom  los  aierót pow inien znaleść  
w O gnisku  wiejskiem zainteresowania. P on iew aż  
zaś rola .pa trona* ,  k tó reg o b y  O gn isko  wiejskie 
w ybrało  z p o ś ró d  najpow ażnie jszych  sw ych  
członków, wym aga rów nież  sze rszego  om ów ien ia ,  
zatem członek O gniska  W arszaw skiego  i były 
sędzia op iekuńczy  p. ł. G ibas w N ow ym  T a rg u  
posta ra  się o om ów ien ie  teg o  w Gazecie  P o d h a ­
lańskiej.

A ju l  sp raw a emigracji sezonow e; e raz  z a g a ­
dnienie przesiedlania  się za ocean  jako też z okazji 
p rzap row adzan ia  reformy rolnej w ym aga g ru n to ­
w n e g o  zastanowienia się, p rzem yślen ia  i ujęcia 
tego  zagadnienia  w  postaci sze reg u  artykułów. 
O gn isko  wiejskie będzie  m og ło  być niejako i n ­
fo rm atorem  i zb ie raczem  wszelkich w iadom ośc i  
do tyczących roboc izny  w danej m ie jsco w o ść1 
i zam ierzeń ehcących udać  się czy to  na doliny 
ezy hen da lego  za ocean. Zaś W arszawskie 
O g n is k a  Z w. Podhalan ,  w stolicy pańs twa  sie 
dzibie władz  centralnych,  będz ie  m og ło  braciom 
swe:m na Podhalu  służyć w iadom ościam i ze 
źródła,  a mo że  i wskazówkami  oraz radą.

wios«k, Nieszczęśl iwi budziii  pows zechny  i  I. J u t  
d w ó c h  z nich zawisło,  gdy  n a  trzeciego,  nzjorzy 
s to jn ie j sz tgo  Wojtka Dydę,  zarzuciła F r a n c i g a o d  
C a p ó w  z Gry wa łd u  swoją  chustkę ze słowami : 
„Jak wces,  to bes  m ó j ! *  O b e c n y  Starosta stare- 
dawn ym  zwyczajem darował  mu życie, kazał k a ­
towi ods tąp ić  o d  n iego,  a zbliżyć się de l ik wen­
towi i Francidze.

Jakże się jednak  Starosta i zebrani zdumieli, 
g d y  W ojtek w yniośle  odsuną ł  od  siebie C apu lę  
i g ło śno  ośw iadczy ł:  „Miałabyś mi po tem  wyciu- 
kiwać, żeś mie o d  siubienice wybawiła, to ju z  
w olę  a r lujami koniratami zginąć. N a cow sie 
potoayl, n iewze na tem skoń  :ę“.

P o  tych słow ach  obłapił kata za nog i i p o p r o ­
sił o założenie  stryczka. Koniec.
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R ów nocześn ie  nasunęła  się Zarządow i myśl d o ­
tycząca o b e c n e g o  położenia  g o sp o d a rs tw  wio- 
ściańskioh na P odhalu .  Nie trzeba  być fachow ym  
rolnikiem, by nie zauw ażyć (m y synow ie góralscy 
patrzyliśm y na to od  dzieciństwa), że stan tych 
g o sp o d a rs tw  by ł b a rd zo  zacofany i daleki od  
g o sp o d a rs tw  górsk ich  w innych krajach, gdz ie  
kultura  rolna idzie z p rąd em  czasu. W ystarczy 
w sp o m n ieć  o  w p ro w ad zan iu  na Podhale  n a w o ­
z ó w  sztucznych. Jak niechętnie i z n iedow ie rza ­
n iem  patrzano na tych, co zaczęli rob ić  p ierwsze 
p ró b y  i k u p o w a ć  kości czy też  tom asynę. N ie ­
którzy po s tęp o w i góra le , zwłaszcza ci, co  byli 
dalej w  świecie i widzieli, że  tam inacaej u p ra ­
wiają g run ta  i z lepszym  wynikiem, kupow ali  n a ­
w o zy  sztuczne p o k ry jom u  jakby się wstydzili, że 
sąsiedzi wyśmieją ich albo pow iedzą , że z braku 
n aw o zu  z g o sp o d a rs tw a  sw o jego ,  m uszą  takow y 
aż  kupow ać. D opiero , gdy  okazało się, że na n a ­
w ozie  sztucznym  inaczej rośn ie  zboże ,  a koniczy­
n a  udaje się naw et tam, gdzie  dawniej k row a 
ledw<e pyskiem m ogła  oo skubnąć, wtedy u d o ­
b ru c h a n o  się. Tutaj trzeba  po d n ieść  zasługi T o ­
w arzystw a R olniczego w  N ow ym  T argu , Rady 
Pow ia tow ej i Komitetu W ykonaw azego  II Z jazdu 
P o d h a lan  w N o w y m  Targu  z roku 1913, a zwła 
szcza zm arłego  p. Józefa G rab o w sk ieg o ,  sekreta­
rza  To w. R olniczego i inżyniera Rady P o w ia to ­
wej, dzięki k tórem u wyszła b ro szu ra  traktująoa 
. O  podniesien iu  g o sp o d a rs tw  w łościaństwa ns  
Podhalu*  napisana p rzez  u k o ń c z o n e g o  rolnika 
p  Maksymiljana Komara, który bawiąc p rzez  dwa 
lata na Podhalu  miał sp o so b n o ść  zapoznać  się 
bliżej z podhalańskiem i gospodars tw am i. Widział 
Ich że tak pow iem  —  zacofanie, więo p rzeszedł 
całe Podhale ,  a uw agi sw oje umieścił we w spo  
mnicnej b roszurze  O d  roku  1913 d u żo  się n ie ­
wątpliwie zmieniło, b o  młodzi i starsi byli przez 
lata C3łe na wojnie,  wieje widzieli i wiele słyszeli, 
a  to nie m ogło  pozostać  bez skutku. Warto więc 
zobaczyć, jak wyglądały g o sp o d a rs tw a  p o d h a la ń ­
skie w roku 1913. Zarząd O g n iska  Warsz. uznał 
za rzecz po lecen ia  g o d n ą  p o d a ć  w G azetce Pod  
halańskiej treść pow yższe j b roszu ry . P® w y d ru ­
kow aniu  zaś g o sp o d a rz e  sami, a m oże i Tow. 
Rolnicze czy leż inne instytucje rolnicze na P o d ­
halu niech zabiorą g łos  i napiszą, jakie zmiany 
zaszły w  ciągu 12 lat i o ile podn iós ł  się stan 
g o sp o d a rs tw  podhalańsk ich . Życie idzie nap rzó d ,  
Więo i P o d h a le  iść nap rzó d  musi, b o  jakkolwiek 
o jcow ie  nasi mieli swoje stałe i utarte poglądy 
na  sp o s ó b  g o sp o d a ro w an ia ,  to  jednak  młodzi m u ­

szą liczyć się z tera, co rob ią  i jak rob ią  p oza  
góram i. Tutaj w a i te  przytoczyć s łow a górala  sia 
rego  z O drow ąża ,  który po  zw iedzeniu  g o s p o  
darstwa w P eznaósk iem  p rzezn aczo n eg o  dla jego  
syna pow iedział p a  pow roc ie  p. G w iżdżow i 
w W arszaw ie :  „ T o  nie dla m o jeg o  syna, tam za 
wielka kultura rolna, tam e n  byłby na dole, a ja 
chcę, by on był górą* i a ie  kupił nic.

Dr. Pajtt ski Franciszek.

Jak się poznaje na robotnikach 
polskich zagranica ?

(D okończen ie .)
C o  d e  tej agitacji, to nikt się n a o g ó ł  z tern 

nie liczy, że ci hur tem  potępiani .e trangerzy*  
tw orzą  bądó  co b ą d i  e lem ent pożyteczny  dla 
państw a  z dw ojak ich  w zg lędów . P e  p ierw sze , 
że i  nich g łów nie  składa się armja doskonałych  
techników  i k onstruk to rów  (np. w e  wszystkich  
prawie fabrykach au tom obilów ), nie licząc zw y­
kłych robotn ików , a p o  drugie ,  że stanowią 
bea  przesady  czynnik, działający w kierunku p o ­
m nożenia  szczupłych kadr ludności francuskiej. 
Świeże siły, o iezepsute  i n iezniazczone, jakie z s o ­
bą w noszą  cudzoziem cy, odnaw iają  i reparują 
tubylczy e lem en t rodzinny , m o c n o  gdz ien iegdzie  
już nadw yrężony . Z tego  też w zg lędu  na nie 
tak chętnem  okiem  nie patrzą  w ładze francuskie, 
jak właśnie na małżeństwa .e t ra n g e ró w *  z fran- 
cuzkami, wiedząc, t e  p rzez to narodow i ich p rzy b y ­
w a coraz więcej świeżych sił i so k ó w  żywotnych.

Nie t rzeba  chyba  dodaw ać , t t  w umyśle f ran ­
cuskich m ężów  stanu, najwięcej p e d  tym wzglę 
dem  stawia się na kartę polską, na losy naszej 
emigracji, która przez zmieszanie się z nierozra 
stającą się rasą galicką, na jbardziejby ją o d ś w i e ­
żyła i doda łaby  jej żywszej krwi. Koniec koń­
ców  pó ł mltjona z d ro w e g o  n a ro d u ,  to nic b a g a ­
telka i ta sw eg o  rodzaju transfuzja krwi do zył 
francuskiego narodu , byłaby d ian  rzeczą n a d e r  
poży teczną  i pożądaną.

ż\le tylko dla n iego  — nie zaś dla naszej emi 
gracji, mającej p rzed  sobą  inne zadania  i inne 
ważniejsze cele, i zresztą ni« mającej zupełnie 
zamiaru być szczepionką przeciw ko n ied oborow i 
ludności i n iezaw odnym  środkiem  na jej ro z m n a ­
żanie. Niestety, jednaK co d e  tego, polityka we w 
nętrzna  państw a  zbyt już blisko zaczyna się p r z y ­
patryw ać tej d rugie j wartości p»!*kiego r o b o tn i ­
ka i ma nadzieję, że ją należycie dla sw e g o  d o ­
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bra  soożytkuje. Al« nadziffa  w  tym w y padku
po w in n a  zostać t«m, czem  była dawniej, tj..........
ntatką g iupieb.

W racając jednak  d e  pierwszej zalety po lsk iego  
em igran ta  ro bo tn iczego  w e  Francji, czyli c o  jago  
pr j t y  t wytwórczości,  zaznaczyć należy, że co 
d o  te g e  stanął on  już na p ierw azem  miejscu we 
wszystkich p r .w ie  dziedzinach  francusk iego  życia 
p rzem ysłow ego .  Kolskiego np. m e d ia n  m ,  które* 
g o  n a p rz ó d  w sa d z o n o  na p o m ocn ika  zastępcy 
szofera (cóż  bowiem: tak m echanik  m ó g ł  się w tej 
P e tsce  n a u c z y ć !), o b ecn ie  się rwbi naczelnym  
kierownikiem  całego  warsztatu, g d y ż  się przeko­
nano , że tak ,i ik  cn .  nikt nie potrafi n iczego  zrobić.

P rzykładów  takich jeet niemal tysiące i choć  
z tern Francuzi się często  kryją, nic t rudno  jed- 
n ak  się o tym lancie p rzekonać . W ystarczy z a ­
g lądnąć  tylko d o  jakiej* fabryki, wari n e tu  m e­
chan icznego , a zwłasacza d o  jakiago* p rzedsię ­
biors tw a m ech an iczn eg o ,  w szed z ie  się znajdzie  
n a  większych i o d p o w iedz ia ln ie js tych  s tanow is­
kach  fachow ych  Polaków , polsk ich  m echan ików  
i techników. Z a o ln o ić  przysw ajania  so b ie  rzeczy 
n o w y ch  i dok ładne  obzna jom ien ie  się z danym  
zaw o o em  stwarza z po lsk iego  robotnika  siłę ro ­
b oczą , p iaw ie  t a  b a z  kenkureneji.

Niestety, n iezaw sze  o trzym ują  oni takie w y n a ­
g rodzen ie ,  na  jakie zasłutyli. W yzysk we fran- 
cuskiem  przedsięo iors tw ie  jest rzeczą niema! c o ­
dzienną, e  6ziS.li ostatecznie h t w e  się  przekonać. 
Ale n a 3i n a o g ó ł  zarabiają nieźle, usamodzielniają 
się, a nauczyw szy się o d  sw ych tow arzyszy  . z a ­
c h o d n ie g o  s p r y tu ' ,  potrafią w ywalczyć zawsze 
to, co im się słusznie należy.

.Z a c h o d n i  spry t"  tern się różni o d  każdego  
innego , że idzie zaw sze p o  łinji jak n i tm n ie jsze -  
g o  o p o ru  i dąży do  s w e g o  u p a trzo n eg o  celu 
n iezaw sze  utartemi ścieżkami, oraz  że nic uznaje 
rozmaitych t. zw. p rzesądów , których większość jest 
zawarta w 10 przykazaniach B n ty ch ź lep o ję ty ch  Ma 
on  jednak  i sw oje  d o b re  strony, zwłaszcza w dz ie ­
dzinie polityki. Uczy bow iem , że człowiek zapo-  
m ooą  właśnie jego  p rędze j  sobie  w życiu da ra ­
dę , aniżeli p rzez  na leżenie  do  socjalistycznej 
C O T . lub  komunistycznej C G T U . T o  drugie  
zw łaszcza jest o tyle n iebezpiecznie , że czasam i 
w razie czego  m o ż e  zap row adz ić  d o  pew nej nie­
miłej sytuacji, w  której czasie karabiny m aszyno­
w e policji lub wojska m o g ą  mieć ni z te g o  ni 
z o w eg o  p raw dz iw y  benefis.

Tak więc polski roboc ia rz  zwykle b ierze z te­
g o  .z a c h o d n ie g o  sprytu* jego  właśnie d o b rą

zaletę  i sam  pcha  w .a s n t  taczki życiow e b e z  p o ­
m o cy  p .  Bluma czy też  p. Malvy’«go. I w ychodzi  
n a  tern do b rze ,  p o m im o , że to w a iz y s ie  c ze rw o ­
ni i tow arzysze  pu rp u ro w i biorą  m u <o sa  złe

Z resz tą  wiele rzeczy b ierze m u  się  w o g ó le  u  
złe, ale o n  sob ie  zupełnie  słusznie z tego  nic m e  
robi. Pracuje  i to p tacu je  d o b rz e ,  jest n a d e r  lo ­
jalnym, choć  d ru g o rz ę d n y m  (jako .e t ran g e r* )  
obyw ate lem  republiki, a że się na  n iego  b o czą  
d latego, że nia da się zfranouzić, te  już na to  
nikt nic nie poradzi. Zostan ie  m im o wszystko 
Polakiem, w czasie Wigilji przełamie: się jak tam  
hen daleko nad  Wisłą opłatkiem i zaśpiew a :

, W  żłobie leży . . .  .*
I nie da  sob ie  te g e  z serea wyrwać, g d y ż  wie, 

że złe czasy miną i do  o jczyzny swej k iedyś 
wróei . .  .

2 ^  S E J M U .
W dniu 12 stycznia m iałc  się o d b y ć  trzecie  

czytanie usiawy o cudzoz iem cach . Klub T. 5. L 
Piast uchwalił na pos iedzen iu  Zarządu  klubu p o ­
starać się u Marszalka o  zdjęcie  w p o rz ą d k u  
d z ien n eg o  tej ustawy, aby m ieć  jeszcze czas n a  
u b y c i e  konferencji w  tej sp raw ie  z Kz;,uem . 
Projekt ustnwy u chw alony  p rzez  w iększość  k o ­
misji ogran icza  ba rd zo  przyjazd cu d zo z iem co m  
do  Polski, robi trudności w otrzym aniu  z e z w o ­
lenia, jakoteż nakładu różne  opłaty tak cc  p r z y ­
jazdu jako też co do  zamieszkania Nie m id ia y s -  
my nic przeciw tem u, aby ograniczyć napływ d o  
Polski różnych  e lem entów , ale bo im y się te g o  
co m ówi p ism o św  , że jaką miarką mierzysz, taką 
b id z ie  Ci odm ierzano . Jeżeli my zastosujem y 
represye  w zg lędem  cudzoz iem ców , którzy i tak 
nie mają tu p o c o  im igrow ać, b o  zajęcia dla n ich 
nie mamy. ale natomiast my się dusimy w kraju 
i liczba b e z ro b o tn y c h  z dnia na dz ień  się p o ­
większa, to żądam y, aby państwa, które  m ogą  
dać  zatrudnienie naszym robotn ikom , nie z im y- 
kały sw oich podw oji  p rzed  naszym  ludem  ro- 
b eezym . W tej zatem sprawie Klub w y d e le g o ­
wał Sena to ta  Buzka i posła  B ednaiozyka, k tóry  
w dniu 14/1 odbyli konferenoję  z P. Ministrem 
sp raw  w ew nę trznych  Raczkiewiozem, z p rzedsta ­
wicielem M inisterstwa sp raw  zagranicznyoh o raz  
innemi podsek re ta rzam i stanu. P o  długiej dysku­
sji uchw alono  nie w yw racać  całej ustawy, p r z e ­
chodząc  n ad  nią d o  po rząd k u  dz iennego , lecz 
puścić  ją d o  Senatu jako b a rd zo  pilną, gdz ie  
Senator  Buzek zobow iąza ł się usunąć  z niej 
wszystkie p rzez  nas zaczep ione  drażliwośei i p e -
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praw io n ą  całkowicie wrócić d o  Sejmu. U s taw t 
za tem  w  trzeciem  czytaniu zosta<a w dniu  15/1 
uchw alona . N ad  drugim  pro jek tem  ustawy u c h w a ­
lonej p rzez kom isją  ośw iatow ą o  stosunkach  
s łu żb o w y ch  nauczycieli toczyła się d ługa  dyskusja 
i w płynę ło  dużo  p o p raw ek ,  lecz dalszą rozp raw ę  
i g ło so w an ie  o d ło żo n o .  Ustawa ta w  tej szacie, 
jaka wyszła z komisji uchw alona  być  nie m oże, 
b o  daje dużo  s w o b o d y  nauczyciels twu, a k ręp u ­
je obywateli. W komisji administracyjnej u c h w a ­
lono  b a rd zo  ważny pro jek t ustawy o języku 
u rzęd o w y m  i opłatach, o u rzędach  stanu cywilnego 
czyli o metrykach, które  b ęd ą  w pisyw ane ! w y ­
p isyw ane w języku polskim, a nie łacińskim jak 
u  nas i u łożona  będzie  taksa o d  metryki 2 zł., 
a o d  w yciągów  m etrykalnych  50 groszy .

Ustawa była konieczną, bo  często zdzierano 
b iedną  ludność  za wyciągi te do  n iemożliwości. 
W idziałem jak u b o g a  w d o w a  płakała, że po  zm ar­
łym inwalidzie d la  oelów o  zaopatrzen ie  w d o  
wie zapłaciła za wyciąg na świstku papieru  5 zł 
(za 5 krótkich wierszy.) U s taw a  ta ch o ć  w części 
sp raw y  te ureguluje .

Komisja ta ob radow ała  nad drażliwą sp raw ą 
dz>ałalności Polskiej Dyrekcji U b ezp ieczeń  W za­
jem nych. Ustawa ta o ubezp ieczen iu  musi być 
w  części zmienioną, bo  krzywdzi ludność  p rz e ­
ważnie  okolic  górsk ich , gdz ie  stawki są szab lo ­
n o w o  w ym ierzone  jak i na do linach, gdz ie  lu d ­
n o ść  gęsto  zabudow ana , brak w ody  i o d b u d o ­
wani a znacznie drożej kosztuje. N ad to  w reje­
strach jest jeszcze chaos, szacunek  mylny, mijający 
się z rzeczywistością, w pisane nazwiska,  które 
w  gminie nie istnieją, zatem nic dz iw nego , że 
lu d n o ść  stawek płacić nie chce.  W wyniku d y s ­
kusji uchw alono  w ezw ać  Rząd do złożenia w n a j ­
bliższym czasie sprawozdan ia  z działalności P a ń ­
s tw ow ej Dyrekcji  U bezp . Wzajemnych.

Bednarczyk  pose ł

Izisty.
C H O C H O Ł Ó W , styczeń 1926.

Jak po  długiej m roźnej zimie doczekam y się 
dep ły c i i  s łonecznych  dni w iosennych , tak C h o ­
cho łow ian ie  pa paru  tygo d n iach  ad w en tu  d o c z e ­
kali się przecie zapustów . Słyszycie z o p o w ia d a ­
nia starych gazdów , że już się wiesna zacnie, 
b e  zgó ry  od  hal ciepły wiatr pod u ch u je ,  tak też 
g lyehno było  z gó ry  po  naszej wsi, że na p o ­
czątek 4 bm. od b ęd z ie  się m uzyka przy poran iu  
p ierzy  u Szym ona Sterczułi listonosza. 1 tak była 
to  wielka zabawa, na której były wszystkie d z iew ­

ki i wszyscy pa ro b cy  chyba  że który był ohory. 
Tańce  były b a rd zo  ocho tne . W cześniej była z a ­
baw a u Józefa Barana we św. Szczepan, b o  ob' 
chodził  c h rzciny sw eg o  syna i postawił s ię  z ró­
żne ni i przysm akam i i napojam i. Ale każda róże  
ma sw e kolce — na zabaw ie  tanecznej jednej 
Marysie nikt nie w yw iódł b o  tańca, a z chrzcin 
rozohorow ata  się jed n a  uczestniczka tak ciężko, 
że po  całej wsi byta gon itw a  za św ięconą  w o d ą .

  K. Kl

List z Krakowa.
Ubiegła niedziela była historycznym  dniem  

w  dziejach K rakowa, a lbow iem  odbyw ały  się tu 
wieikie uroczystości w związku z podn iesien iem  
b iskupstw a Krak d o  g o d nośc i  a reyoiskupstw a. 
Tysiące ludzi zg rom adziły  się na W awelu, gdzie  
przy m ajesta tycznych  dźw iękach  Z ygm unta  w k o ­
ście katedralnym uroczystość  się rozpoczę ła .  
W śró J  licznie zebranych  t łum ów  wyróżniała się, 
delegacja  góralska z ks. T ebo lak iem  na czele, 
która złożyła Ks, A rcybiskupow i p iękny u p o m i­
nek. W ieozorem  delegacie  ta przybyła  na .O p ł a ­
tek podhalańsk i" ,  który urządzili starsi i m łodsi 
Podhalan ie  w Krakowie. Licznie ubranych  gości 
powitał krótko P rezes  Krak. O gniska  Prof L 
Stopka, a nas tępn ie  se rdeczne  życzenia w y p o ­
wiedział w  pięknych słowach Dyr. Jakób  Z a c h e m - 
»ki. P rzem ów ien ie  było bardzo  rzeczow e, szczere  
i wywołało n ad e r  se rdeczny  nastrój. T o  też w śród  
gości dały się słyszeć pow iedzen ia  „to wej d e k * ,  
a przy p o sp ó ln em  łam aniu  się opłatkiem P. K r z e p ­
towski z delegacji, po w ażn y  g o sp o d a rz  zako ­
piański życzył wszystkim m łodym  P o d h a lań co m , 
by wyrośli na tekich łudzi jak „ ^ o n  Dere> tor 
Z achem ski“ . U roczystość  podhalańska  p rzze is - ia  
się do  p ó żn eg s  wieczoru i uczestnicy jej .-pędzi­
li tę chwiłę przy dźw iękach muzyki g ó r a ld ie j  
b a rd zo  przyjemnie. _____  D rabik.

W AKSM UND, onia 18/1 1926.
Szanow na Redakcjo !

T eg o ro czn e  Święta B ożego  N arodzen ia  i N o ­
w eg o  Roku spędziliśm y p:>mimo sm utnych  cz i  
só w  dosyć wesoło. G łó w n ą  p rzyczyną było urzą­
dzenie  p rzez  tut. O g n isk o  Zw . P o d h .  przecisła 
wienia składającego  się z d w ó c h  sztuk lud. a mia­
nowicie ; .S ie roce  w ia n o “. „Pilnuj św ego* . Miło 
było patrzeć jak małe szkolne dzieci garnęły się  
i czekały p rzed  szkołą, żeby  tylko m ogły  z o b a ­
czyć wystawę, a na niej u lu b io n eg o  żvda. M to d T 
aktorzy starali się sw e  role odeg rać ,  jaknajlepiej, 
co się im w  zupełności udało. (Wystąpienie T io -
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u osa  i Jacka p rzep la tane  było w ybucham i szcze­
re g o  śm iechu, a inni s p !aah się znakomicie. K a ­
so w n ik iem  i d o ra d c ą  przy u rządzaniu  p rz e d s ta ­
w ień  zajmuje się tut. kier szkoły p. Michał Pa- 
chuek. wraz z żoną, którzy nie szczędzą  trudu  
i znoju  przy pracy, Jem u to nasza wioska z a ­
wdzięcza podniesien ie  oświaty i brak analfabetyzmu 
p o m iędzy  jego  w ychow ankam i. Za (o należy się 

‘ m u o d  nas cześć i uznanie. O b y  więcej takich 
.pracow ników  było . N iech  Mu B og  użyczy z d ro ­
w ia i sił do  dalszej p iacy nad w ychow aniem  
m łodego  pokolenia . Jedyną  przykrością  było to, 
że starszych na przedstaw ieniu  m ó g ł  na paloaoh 
policzyć. H a  wszystko musi być (wesela, chrzci­
ny  i go rsze  rzeczy) ale na to szkoda p ien iędzy , 
b o  kto by tam patrzoł na takie głuptoki, łudzi 
g ro s z  i tyło. Rzucaniem nam  kłód p o d  nogi zaj­
mują się najwięcej nasi ojcowie, o d  k tórych tyle 
m y  się spodziewali,  na innych  nie zw ażam y Mi 
m o wszelkich trudności pniem y się ku gó rze  
harni i skaliści, n:e og lądająo  się ns. niczyją p o ­
m o c  i łaskę. D uzo jeszcze m usim y naprsw iać  
c o  inni nam  psują. Słyniemy jako najgorsza  wieś: 
p raw da , że ce  na kim przyschnie  to trudno  o d ­
lepić, ale może doczekam y 3ię innego  sądu  o nas, 
My sądzimy, że lepiej zrobić raz źle, a dw a razy 
dobrze ,  aniżeli nie tylko siedzieć za piecem 
i gnuśn ieć  Lepiej zdalnym  być do  wszystkiego, 
niżeli do  niczego. K ończąc  śłemy naszym  p rz y ­
jaciołom za wszelkie trudy pon ies ione  dla nas 
s taropolsk ie  .B ó g  zapłać".

Jeden  z o b ecn y ch  na przedstawieniu.

S O S N O  WIEC, 15. stycznia 192 6 . 

D r t i o i a r i e f e .
Wojna,  Sybir, M andżurj t ,  p o tem  wojna bo lsze­

wicka, a wreszcie siużba około ro z b u d u w y  kraju 
n a  swoim poste runku  wyrwały mnie z P o d h a la  
i  rzuciły w Zagłębie D ąbrow skie  do Sosnow ca, 
w  krainę fabryk.

Jest to przebogaty  zakątek Polski kraina dostatku 
i skrajnej nędzy, jak zwyczajnie w wieikiem zb io ­
row isku ludności.  —

O d erw ał  się człek cd  gór ,  od Dunajca  i P o p rą - ,  
du  i wlazł w zgiełk, pisk, zgrzyt m aszyn, b u c z e ­
n ie  syren i dym, który ze setek kom inów  fab ry ­
cznych kurzy.

W  wirze prozy, gonitwie życia, zapracow ał się 
człek i zapom niał o P odha lu  i P odhalance . A gdy  
tęskno, w ychodzi się czasem  za kościół i sięga 
wzrokiem, kiedy n iebo  czyste, by u jrzeć g łow icę

Babiej góry. Bodaj tyle pociechy . Mam jeszcze 
inną pociechę. P. Dr. Bednarsk i w epcha ł  mi tu 
2 górali, którzy się kształcą w  m oim  zakładzie na 
nauezycieli. W* wrześniu w rócą  oni do  swoich 
w  góry , by m łodż  góralską, jako już nauozyciele 
kształcić. D obrze  robi Podhalanka, że o sw oich  
pam ięia  i ch łopcom  posyła  stale gazetę , by się 
w tern s tu tysięcznem  mieście nie odgóral9zc~y!i. 
Fajnie to. —  lie razy P o dha lanka  przyjdzie, pier­
wszy ją czytam. Przyznacie  przeto , że nie jestem 
synem  m arnotraw nym , gdyż  o  góra lach  czynnie 
pamiętam, kształcąc ich 2 bez  kosztów. Dziś, 
śn ieg  sobie  prószy. Słyszę przez okno  przeciągły  
śpiew ny g ło s :  ^Garnki d rutow ać*.

Z e rwałem się. Druciarz idzie. Idzie z gór. 
O tw ieram  szybko okno. Druciarzu, pozw ólcie  do  
mnie na górę. —

N apraw dę ,  p raw dziw y  góral, tam z naszych 
gór, Ej naopow iada ł  się o górach, o biedzie
0  doli — taki prawdziw y, koch any  na9z góral.  
Zeszedł w doliny . . .

O d p o c z ą ł  rzetelnie, rózgrzał się, pożywił, wziął 
ta conieco na d ro g ę  za stracony czas, bo  d ru­
tow ać nie by ła  co. W p o g aw ęd ce  zauważył, że 
tu  u nas drut tańszy, niż tam po żydak. Pew nie  
że tańszy. Wszak tu g łów na  siedziba fabryk drutu.

I o to przeszło mi na myśl. Wszyscy drut mają, 
ale zapew ne  nie wiedzą, co ten drut b iedy się 
naje, zanim dostanie  się do  rak druciarza, a od 
niego na garnek  rozbity  u gaździny.

Dalej p rzeto  o tyin drucie ehcę  list napisać, 
m oże mi g o  wydrukujecie, dla naszych, dla 
Górali.

K ończąc ten list, ślę g ó ro m  naszym  i G óra lom
1 . se rdeczne  pozd row ien ie  i górnicza  siowa : 
Szczęść Boże ! W ładysław  M azur

były referent T. S. L. dla 
sp raw  Spiszą i O rawy.

MSZANA, w  styczniu 1926 r.

„D użo  pisze do  Gazety  Podhalańskie j niejaki 
H yrgorc .  Prawie w każdym  num erze  są jego  ko­
respondenc je .  N ie jedne z nich byłyby b a rd z o  
dobre ,  g dyby  były op isane  po  dok ładnem  z b a ­
daniu sprawy, a nie z dziesiątych ust dosłyszane.

N iem a atoli prawie korespondenc ji  Hyrgorca , 
w którejoy nic n a p aaa t  na ks. p ro b o szcza  z pa- 
rafji, z której sam tenże H yrg o rc  pochodzi.  Szko­
da, że Szanow na Redakcja udziela gościnności 
takim zgryźliwym wycieczbom, w których chodzi 
H yrgercow i,  poraehunki, kióre  m óg łby  załatwić 
w krótkiej d ro d ze  na plebanji, bo  przecież p ro ­
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boszcz  drzwi pre«d  nikim nie zamyka, a m e na 
łam ach  .G a z e ty  P o d h a lań sk ie j . .  M- Ze nigdzie 
lud  wiejski nie jest  tak przywiązany dw kościoła 
i duchow ieństw a , jak u  nas  na Podhalu , dlatego 
cel p o d o b n e j  ko respondenc ji  zaczepnej jest j a s n y : 
z o h ydz ić  d u ch ow ieńs tw o  w  oczach  ludu, a po tem  
doc iągnąć  g  3 o d  kościoła katolickiego. Stara m e ­
toda  w ro g ó w  kościoła ! Nie p osądzam  H yrgorca , 
by n a p ra w d ę  do  te g o  dążył, b o ć  p rzecież  sam 
z ludu  pochodz i ,  n iedaw no  p oszed ł z rodzinnej 
swojej chaty, jed n ak o w o ż  skutek pom im o dobre j 
intencji czasem  by w a  fatalny.

Nie staj? ani po  s tronie  atakującej ani a tako­
wanej, lecz dla wyjaśnienia m uszę  podnieść , co 
zresztą każdy św iadom y sytuacji i bezstronnie  
rzecz traktujący człowiek mi p rz y z rs ,  że ob ecn y  
p ro b o szcz ,  jakkolwiek d op ie ro  0 lat jest w  tu ­
tejszej parafji, położył wielkie zasługi około  tu ­
te jszego  kościoła i parafji i pracu je  nietylke 
w  kościele, ale także i na  po lu  spo łecznem .

Pow iada  np. H y rg o rc  w  Nr. 2 Podhalanki, że 
m alow idło  lezie i znika już z m u rd w  kościelnych. 
Nie jest winą p roboszcza ,  ani też m oże  m alarzy , 
p rzyczyny  m oże  tylko fachow iec  dociec, a zresz­
tą m alow idło  na m urach  zwłaszcza kościelnych 
nie m oże zostać zaw sze n o w e , n k  obraz .

O rganis ty  p ro b o szcz  nie utrzyma, jeśli ten chce 
się przenieść, gdzie  będz ie  miał lepsze d o c h o d y  
i lepsze warunki d o  życia. Zaś co  do  wikarego, 
który oo d o p ie ro  tu  przyszedł, a już wniósł po  
danie  o przeniesienie, to  kensys to rz  biskupi też 
wie, że to nie z winy p roboszcza .  Zresztą  nie 
wtykajmy nosa m iędzy  drzwi, d o  tego  jest ich 
w ładza  przełożona.

W reszcie podn o s i  h y r g o r c ;  .osta tn ie  sceny  
w  parafji są n ao raw d ę  w prost  skandalem*. Nie 
wiem, o czem  h y r g o r c  chciał napisać, zdaje  się 
o  jakimś najpospolitszym  w ypadku  opilstw a lub 
tp, Czyż o to m ę ż n a  p ro b o szcza  obw iniać  ? Jeśli 
Pan B óg  nie ogran icza  w olnej woli człowieka, 
to  i p ro b o szcz  nie jest w  sianie teg o  uczynić, 
najwyżej m oże czyn$zły, n iem oralny , nap ię tnow ać 
naw et i publicznie , na  to jest duszpasterzem .

M oże być, że i p ro b o szcz  nie jest bez  b łędu, 
n u t  bow iem  na świecie p o d o b n o  nie jest bez  
,ale*. jeśli się Panu jednak  o co  rozchodzi ,  to 
pog ad a j  Pan z p ro b o szczem  w  cztery oczy, a l ­
b o  się P an  udaj do jego  władzy, a nie do  gazet.

Góraj z t  M szany.
Od Redakcji. P ow yższy  artykuł zam ieszczamy, 

g d y ż  jesteśmy bezstronnym i, a chcem y pracow ać  
tylko dla dob ra  Podhala , a więc łamy naszej g a ­

zety są o tw arte  dla wszystkich Z  artykułu w y ­
kreśliliśmy wszystkie mo-ały  i krytykę rzeczy., 
które należą d o  nas. e nie d o  S zan o w n eg o  autora.

O  druore>
Ziemia pelsira ma wielkie skarby  Pow>at b ę ­

dziński, olkuski, częstochowski; o b o k  g ru b y ch  p o ­
k ładów  węgi ma ołów , cynk i że lazo . Rucię ż e ­
lazną czy to  zyiami czy w gm azducłi  z. a jd z ie s r  
w  ziemi na  g łębokości 2 d o  3 m etrów . W hu 
łach topią  ru d ę  I o trzym ują czyste żetazo. T o p io ­
ne żelazo idzie do dalszych fabryk, do  walcowni 
i tam robi się z  nich żelazo kowalskie, stal, w y ­
rabia blachy żelazne na m aszyny kolejow e i c iągn ie  
drut g rubośc i  pa.ca.

Zw ój takiego dru tu  g rubośc i  palca ma d o  10&1- 
m. d ługośc i .  W alcow nia  sp rzeda je  taki d rut dru- 
ciarni W  S o snow cu  jest wielka druclarnia Duj- 
chsla, w której g łów nym  dyrektorem  jest inżynier  
p. C im cszkc .  Fabryka zatrudnia 500 ludzi.

D ru t g rubośc i  palca, który się dosia ł  do  d ru-  
ciarni, jest su row y, musi się g o  tam hartować.

Są do  tego  o d p o w ied n ie  p iece. D rut nakłada 
się na w rzec iono  i jak nitkę p rzez  ucho  igielne 
przew leka  się g o  dziurami przez  n a łe p ę ;  w takiej 
nalepie  jest pięć do  sześciu u tw orów  tej wielkoś­
ci co drut.

K ońce  d ru tów  p rzech o d zą  przez kadź  i ?ą 
przywiązane do ko łow ro tów  nazew nątrz  kadzi.

G d y  tak drut p rzy g o to w an o  do  hartowania , 
sypie się d o  kadzi o łów  i pali się pod  kadzią 
tak d ługo, aż  o łów  roztopi się i kipieć poczyna 
jak białe mieko.

W ów czas puszcza się elektryczną maszynę, k tó ­
ra pow oli ba rdzo  d ru t p rzec iąg r  przez kipiący 
Ołów i skręca na w rzeciona p o  drugiej s tron ie .  
Kiedy tak drut przejdzie  żyw cem  przez piekło 
roz to p io n eg o  ołowiu, musi on  aię okąpać

idzie p rze to  do  pralni, ażeby  się oczyścił 
z g rzech ó w  jakie ma na swojej skórze tj. z rdzy 
i z e n d ry .  Kąpiel to nie ba rd zo  przyjemna, nie 
w  czystym górsk im  potoku , ale w silnie tru jących  
kwasach jak kwas solny, kwas siarkowy A w tej 
kąpieli siedzi d rut na ru chom ych  dźw ign iach , 
które tłuką nim o d  świtu d o  nocy, telepią, jak 
nieraz góra l sw eg o  gośc ia  na w ózku  o żelaznych 
osiach.

A g d y  się tak drut d o b rz e  w  truciznach oką- 
pie, bajcują g o  w e wapnie . P o  pew nym  czasie 
p rzechodzi  drut z w ap n a  do  suszarni. S e rdeczn ie  
on  się w  tej suszarni napoci, g d y i  g o  zam ykają
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w  szczelnie zamkniętych plecach, gdzie gorąco  
lepsze  niż w  p iecu  ch lebow ym .

Teraz przychodzi  pora, aby z tego  na palea 
g ru b e g o  drutu, oc tirzozonego , o k ą p a n e g e ,  w y su ­
sz o n e g o  zrobić  drut cienki.

Służą d o  teg o  m aszyny m ocne , ciągarki. R o b o ­
ta ta od b y w a  się na z im no. D rut p rzechodzi 
p rzez  coraz cieńsze oczka i pow oli ,  pow oli w y ­
d łuża  się w tysiące m etrów .

Nie wiem jakby to  wytrzymał gazda, g d y b y  
d o  jego  n ó g  przyprzągii cztery pary koni, a do  
g iow y  znów  cztery pary w otów  i tak sob ie  p o ­
woli człeka, każda cew órka w sw oją s tronę  ciągła. 
A drut te  wytrzymać musi i nie śmie się p rze r­
wać. W ten spośób  wyciągają ciągarkami drut 
druoiarski cieńszy, g rubszy  i d o c h o d z ą  naw et 
d o  g rubośc i  1/10 milimetra jak np . drucik do 
-robienia kwiatów z bibułki. Drut taki jednak nie 
by łby  zdatny do  d ru tow ania ,  b o  byłby łamliwy 
ł kruchy.

Pozwijany we wieńce idzie on  e n ó w  do  ką­
pieli tym razem d o  m ydłam i.  Tam o d b y w a  się 
p o n o w n a  męka w truciznach i mydle  i tak go  
tam  pędzą  d łu g o  i zn ó w  przeciągają, aż naoierze 

'g ię tk o śc i .  O sob liw ie  drut dla druciarzy, aby nie 
byi łamliwy musi przejść przez prażenie  w su- 
chcm , go rącem  pow ietrzu .

D użo  jeszcze biedy naje się drut, gdy  go  
chcą  z wierzohu pocynkow ać , albo dać  mu kolor 
m iedziany. Z takiego cianiutkiego drutu  druciar- 
skieg.o kręcą takie liny żelazne okrę tow e, do  p ro ­
m ó w , do  wind. Każda taka lina musi mieć 
w  środku  k o n o p n ą  duszę, do b rze  smołą n a s m a ­
row aną .

Drut  z a n i n  wyjdzie do  handlu przechodzi  
p rzez  trzy fabryki i setki rąk ludzkich.

Taką to p rzypow ieść  o drucie opow iedz ia łem  
m ojem u gościowi, d ruciarzowi przy w ieczerzy. 
Pokiwał głową. Ktoby się był spodziewał, że to 
tyle n a ro d u  koło d ru tu  pracuje .

A czy też to p roszę  Pana, drut robią katolikj 
czy zydy ?

Same katoliki, Polaki bo  d o  teg o  po trzeba  
kilku inżynierów, majstrów, wielu robo tn ików , 
a  każdy stoi w sw ojem  miejscu i robi swoje 
p rzsz  dzień, tydzień  rok i lata. Pożegnaliśm y się 
z  druciarzem. Idzie on na C zęs tochow ę , Kielce, 
Szczuoin, T arnów , by z wiosną być  u swoich.

Przyjacielu, gdy  wróoicie w moje strony, po -  
.zdrówcie mi tam nasze  góry , nasz świat.

( t a n u !  d ru tow ać  —  usłyszałem za chwilę za

ok n e m  t każdy  z nas poszedł  do  swoje;  roboty.
Czasami , gdy  fujarkę w e z m ę  do ręki i zagram 

to —  to widzę  — góry  i naszych ludzi
W ładysław Mazur.

Z Polski i ze świata.
Wyjaśnlanienle Min, Skarbu W o b e c  zjawienia 

się w n iektórych o rganach  prasy informacji o cha 
rakterze ł stanie rokow ań  rządu  polskiego z a m e ­
rykańską g ru g ą  Bankers Trust w sprawie pożyczki 
opartej na dzierżawie m o n o p o lu  ty ton iow ego , m i­
nisterstwo skarbu wyjaśnia raz jeszcze, że w sze l­
kie pogłosk i o w arunkach  finansowych pożyczki 
i dzierżawy m o n o p o lu  ty ton iow ego  są zupełnie  
b ezp o d s taw n e  i nie odpow iada ją  rzeczywistości. 
Najlepszym tego  d o w o d e m  jest fakt, że ani w St. 
Z jednoczonych , ani do tąd  w Warszawie nie p ro ­
w a d z a n e  jeszcze żadnych  ro zm ó w  na temat wa­
runków  tranzakejf.

Delegacja  Bankers Trustu  zajętą jest techn icznem  
badan iem  m e n o p o lu  jako przedsiębiorstw a, a Ban­
kers Truat nie otrzymał od  rządu polsKiego żad ­
nych innych  zapew nień  jak tylko to jedno ,  że 
Polska z nikim innym w  sprawie dzierżawy m o ­
n o p o lu  ty ton iow ego  do dnia 8. marca b r. p e r ­
t raktow ać nie  będzie.

Należy ró w n ie !  przypom nieć , że tranzakcja 
oparta  n t  dzierżawie jak iegobądż  m onopolu  p a ń ­
s tw o w eg o  mu3i być p rzedm io tem  uchw ał ciał 
u s taw odaw czych  ; w razie zawarcia tej tranzakcji 
na  zasadzie dzierżawy m o n o p o lu  ty ton iow ego  bę­
dą musiały być u w zg lędn ione  do tychczasow e zo­
bowiązania państwa.

N astępnie  ministerstwo skarbu  stwierdza, że 
przyjazd i poby t prof. K em m erera  nie miał nic 
w sp ó ln eg o  z opcją B ankers Trustu i przy jazdem  
jego  delegatów .

Również nie odpo w iad a ją  rzeczywistości p o ­
daw ane przez n iektóre pisma informacje o r z e ­
kom o toczących  się pertraktacjach w sprawie 
nowej pożyczki dla Polski we W łoszech.

Ministerstwo skarbu czuje się zm uszonem  p o d ­
kreślić, ża a larm ow anie  opinji publicznej pr-;ez 
ogłaszanie  n iepraw dziw ych w iadom ości o zamie­
rzeniach rządu w zakresie  kredytu zagranicznego , 
zamierzenia te utrudnia  i m oże szkodzić  ich rea­
lizacji

W związku z og łoszonym i w n iektórych o rga ­
nach  prasy w iadom ościam i o udziale w ic e p re z e ­
sa Banku Polskiego dr. F. M łynarskiego, w za*
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wieraniu p o ty c z e k  zagran icznych , ministerstwo 
sk a rb u  [stwierdza, t e  p. dr. Młynarski nie brał 
udziału w zawieraniu p o ty czk i  włoskiej z ro k u  
1924 i o śm ioprocen tow ej po tyczk i amerykańskiej, 
em itow anej za p o średn ic tw em  Dilien Read C e . ,  
jak rów nież  w rokow aniach  o  wydzierżawienie 
m onoD olu  zapa łczanego  i w spraw ie  p o tyczk i  z a ­
pałczanej, em itow anej za pośredn ic tw em  In te rn a ­
tional M atrh  Co. —  R ów nież zaproszen ie  do  
Polski Sir William G o o d ’a miału miejsce bez  udzia 
łu p w iceprezesa  dr. M łynarskiego. — N atom iast 
na skutek spec ja lnego  upow ażn ien ia  rządu p. dr. 
Młynarski podp isa ł  w St. Z jednoczonych  opcją  
z B ankers T rustem , nie zawierającą żadnych  w a­
run k ó w  pożyczki i obecnie  na w łasne życzenie  
nie bierze udziału w delegacji ministerstwa skarbu 
d o  rokow ań z Bankers Trustem.

Wybór proboazeza w Nowym Targu. N a  g o d z in ę  
5 - tą  po p o łu d n iu  w n iedz ie lę  17 .b. aa. zwołał 
P .  b u rm is t rz  R a j s k i  R a d ę  m ie jnke  n a  uroozyst® 
n a d z w y c z a jn e  posiedzen ie ,  n a  k tó re  też  z jaw ili  
się l iczn i g  >śeie, w iedząc  o j a k ą  to  naradę i uchwsi- 
łę idzie. P rz y b y ł  P. ra d o a  S trze lb iek i  m aresta , 
P. radoa K raw czy ń sk i ,  naczelnik  S ą d u ,  Pp. n a ­
czelnicy innych urzędów , — Przy o tw arc iu  po­
siedzenia p. b u rm is t r z  usprawiedliw ił się, d .asse- 
go n a  niedzielę zwołał Radę, gdyż  ehod-.i tu  
ti czynność kościelną bardzo w«.żną i doniosłą, 
b u  o wybór now ego  duszpasterza , a  więc życzył 
stbbł. by wszyscy m ogli  w radzie wziąć óebiał. 
P rzed  porządkiem  dziennym  p. burm istrz  prosił
0 uchw ałę  z pwwedu ing resu  K l ę c i a  m e tro p o ­
lity  K rakowskiego, aby do życzeń sk ładanych  
Mu dzisiaj i R a d a  *a{ejska dołączyła się przez 
telegraficzne gratulacje. R ada  prz^z powstanie 
oddała  ho łd  A icypaste rzcw i wznos?,ąć 3 k r t tn ia  
okrzyk  n a  J eg o  cześć i uchw aliła  wnio*ckypl 
■burmistrza. — Przystępują:? do porządku  dsfecue- 
g o  zaznaczył p. burm istrz  krótko, jakiego dusz 
p as terza  miasto potrzebuje, któryby h a r m t r i jn ie  
chcia ł pracować z R ad ą  m iejską, dbał a m o ra ln e
1 m a te r ja ln e  p o d n ie s ien ie  m ieszk ań có w , poczt m  
o d c z y ta ł  p ism o  K s .  a rc y b isk u p ie j  k u r j i  z l is tą  
k a n d y d a tó w ,  w  k tó re j  n a  p ie rw szem  m ie jsc u  b y ł  
K s .  D r .  K a m b u ła  i o tw o rzy ł  n a ra d y .  O  g ło s  po­
p ros ił  P. Z a p ió rk o w sk i  i w  im ie n iu  K o ła  m ie ­
szczańskiego p o s ta w ił  w niosek , ab y  R a d a  m ie js k a  
w  u z n a n iu  d z ia ła lnośc i  o b y w a te lsk ie j  i w y c h o ­

w a w c z y  K s. D r. K a r a k u ły  p racz  ak lam ac ję ;  
o św iad czy ła  s y  za  n im  ja k o  s w y m  du szp as te rzem , 
R a d a  c a ła  p rzez  rzę s is te  o k la s k i  w y ra z i ła  sw ą  
zgodę , p. b u rm is t r z  s tw ie rd z i ł  t ę  j e d n o m y ś ln ą  
u ch w a łę ,  a  n a  u p a m ię tn ie n ie  te j  e t  wili p o s ta w ił  
w n io sek ,  a b y  R a d a  m ie js k a  d la  u b o g ic h  p rzezna-  
oay ła  ty s ią e  zł. co s n ó w  e k l a s k a u  R a d a  p rz y ­
ję ła ,  p. b u rm is t rz  zaś  pos iedzen ie  z a m k u ą ł .  Z a ra z  
o dezw ały  się dźw ięk i  n a sz e j  o k ie s t ry  S t r a ż y  p o ­
ż a rne j ,  a  t łu m y  lu d u  z g ro m a d z o n e  n a  s y n k u  ż y ­
w o w y raz i ły  uz n a n ie  rad z ie  z pow odu  d o k o n an eg o  
w yboru .  Z w ie rz c h n o ść  g m in n a  u d a ła  się p o te m  
do b u r s y  a b y  t a m  F s .  D row i złożyć o św ia d c z e ­
n ie  w y b o ru  i ty c z e n ia  d łu g ieg o  szczęśliw ego 
d u sz p a s te rz o w a n ia .  Uczestnik.

Dyrekcja państw, gimnazjum im. Saw. Goszczyń­
skiego w Nowym Targu donosi, ź e e g z a m in a  w s tę p n e  
p r y w a tn e  i n a d z w y c z a jn o  o d b ę d ą  s ię  we w to re k  
d n ia  26. s ty c z n ia  b. r. Z a ra z e m  n a d m ie n ia  się, 
że now i uczniow ie  b ę d ą  m o g l i  b y ć  przy jęc i j a k o  
zw y cza jn i  ty lk o  w  n ie k tó ry c h  k la s a c h  i to  w tu r -  
dzo  o g ran iczone j  l iczbie , a  to  z pow o d u  b ra k u  
miejsca .

Do naszych Czytelników. Z a s z y n a c is  o n a sz a p o -  . 
m inąć, .“ ro s im y  donosić u a m  j a k  poprzednia o ś l u ­
b ach .  chrzcinach, śmierci. Nie potrzeba szeroko 
się rozpisywać, ale podawać krótkie wiadomości..

Praca w 1, S. L. Dowodem żywej m acy  T. S,
L na Podhalu je s t  zorganizowanie przez Kote n o ­
wotarskie uniwersyteckich wykładów powszech­
n y ch  w Nowym Targu, wśród htór. co n iezw yk­
łą  barwnością odznaczał się odczyt znakomitego- 
uczonego p .D k ieg o  pruf, B irkenm ajera .  W  wię­
zieniu tu te jszem  referował znów dr. Mech o c h o ­
robach wenerycznych s obrazi;mi św ietlnem u 
W  Szafiarach dnia 17. stycznia b. r. wygłosił? 
w ykład  prof. J u n  W in ia r s k i  „O Staszicu* 
jako  twórcy polskiej dem okracji przy bardzo 
licznym  udziale s łuchaczy w szkole. Serdecznie 
z&jęli aię p re legentem  T  S. L. p W ojciech K a ­
m iński i p. D yrek to r Palozswski. W  Zakopanem  
zaś prof. Lubertow icz wygłjjAił odczyt z obraża­
n i  świetlnem i wobec licznych s łuchaczy i d o ­
k o n a ł  lu s t ra c j i  t im te j s z e g o  Koła. W  najbliższym 
czasie  odbędz ie  s ię  o d c z y t  prof. W in ia r s k ie g o  
w  O s tro w sk u ,  przyczenr rów n o cześn ie  założy zię 
t a m ż e  b ib ljo tekę  T. S . L .  z ra m ie n ia  ok ręgu .

Opłatek Sedalisj Marjańsklej Saminarjum żeń 
sklege w Nowym Targu Życ ie  n o w o c z e sn e  s t a ­
w ia  ez łow iekow i ty le  p rzec iw ień s tw  do  z w a l­
czenia ,  że k o n ieo zn em  jes t ,  b y  od z a ra n ia  sw ej 
m łodośc i z a h a r to w a ł  s ię  i uzb ro i ł  do  w a lk i
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ta n iem i.  1 te n  w  te j  w alce  a a  w ięk sze  szan se  
.zwycięstwa, k to  szcze ry  z a p a ł  w  swej p ie rs i  
obudz ił  w n.łodośoi, konsu w śró d  e z a r r t h  dn i  
życiw p rzyśw icoa ją  id ea ły  chrześcijanek '®  : w ia ry  
n a d z ie j i  i miłości. Id ea ły  te  k rze  wiś w m ło d y c h  
se rc a c h  wzię ła  za  cel S o d a l ie ja  M a r ja ń s k a  i je* 
żeli w  okras ie  Ś w ią t  B ożego  N a ro d z e n ia  różne 
z rze szen ia  u rz ą d z a ją  w sp ó ln y  .o p ła te k * ,  to  d la  
ż a d n e g o  z m c b  n ie  je s t  on  t a k  m iły ,  t a k  w y ­
n ik a ją c y m  z c h a r a k te ru  o rg a n iz a c j i  j a k  w ła śa ie  
d l a  Sodalic ji ,  zw ła szcza  gdy u rz ą d z a  go Scmi 
n a r ju m  w  N. T a rg u .  W ie lk a  s a la  w  S o k o le  
z g w ia ź d z is te m  n ie b e m  u  s t ro p u ,  a  w g łęb i  n a  
s e tn i e  z c h a tą  b e t le je m s k ą  n a  t le  n a sz y c h  
.śn ieżnych  gór, z a ja ś n ia ła  w n iedz ie lę  17 bm . 
rz ę s is ty m  św ia t łe m  z dz ie s ią tek  świec c h o in k o ­
w y c h .  R z e w n a  p ieśń  .B ó g  się rodzi m o c  t r u ­
ch le je*  w n ie s ła  ten  n a s t ró j ,  j a k i  z a p e w n e  w śród  
o w y ch  s k ro m n y c h  ucz t  p ie rw sz y c h  c h rz e ś e ja n  p a ­
n o w a ł  : n a s tró j  m iłośc i b l iźn ieg o  i w za jem n e j  
■ufności. W z a je m n e  ży czen ia  p rz y  ł a m a n i u  się 
op ła tk iem , p rzem o w y , k a le n d y ,  śp iew  solow y 
i dek lam ac ja ,  s k ro m n a  u c z ta  i t a  w z a je m n a  
u s łu ż n o ś ć  sod a l isek  u jm o w a ły  z ap ro szo n y ch  
go śc i  i sp raw iły ,  że k i lk a  g e d z m  p rzesz ło  
j a k  j e d n a  chw ilka . P ię k n y m  zw łaszcza  obja* 
v. era u n a s z y c h  s e m in a rz y e te k  jen t  to, że 
s t a r a j ą  się, by  p ie śń  i n a s z a  g w a ra  p ed  ■ 
Ł a ia ń s k a  n ie  ze g in ę ły ,  a  dow ód teg o  dały  
w łą c z a jąc  d e  sw y ch  p ro d u k c j i  p ię k n ą  p ieśń  
s o lo w ą  e J a r o s  ku i opow ieśei p o d h a la ń s k ie  
T e tm a je r a  i in n e  w y p o w ied z ian e  ze szcze ry m  
i pod z iw u  g o d n e m  od czu c iem  ich  o ry g in a ln e g o  
p ię k n a  i do w o d zącem  b y s t re j  o b se rw ac ji  lu d u  
p o d h a la ń s k ie g o  K ie d y ś  po la ta o h  w sp o m n ie n ia  
ty c h  m i ły c h  ch-zil k rzep ić  b ę d ą  s e r s *  u c zes tn i­
c z e k  i p o d nos ić  n a  du ch u .

Krościenka nad Dunajcom w ty m  uroczym  z a ­
k ą tk u  u  s tó p  T rz e c h  K oron  odby ło  się w u b ie g ­
łą  n iedzielę , tj. 3/1 1926 z eb ran ie  w sali t u ­
te js z e g o  b u d y n k u  szko lnego , p rz y  l ic zn y m  
u d z ia le  m łodz ieży  n aszeg o  m ia s te c z k a .  Z e b ra n iu  
p rzew o d n iczy ł  k ie ro w n ik  s z k o ły  p. J a n  Brocz- 
k o w sk i  i p. F r y d e r y k  D robo t,  cz ło n ek  A k ad .  
Z w ią z k u  P o d h a la n .  O ni p rzed s taw il i  z e b ra n y m  
cel i ideę .O g n i s k a " .  Po p rzem ó w ien iach  k u ra  
to re m  „O gniska*  zos ta ł  w y b ra n y  k ie row nik  
szko ły  p. J a n  B ro e z k o w sk i ,  p re z e s e m  A n to n i  
D robo t,  w joep rezesem  J ó z e f  Cięgiel, s e k r e ta ­
rzom  J a n  K ordeozka , sk a rb n ik ie m  F ra n c is z e k  
Orkisz , o raz  d w ó ch  cz łonków  z a rz ą d u  : Ju ljan . 
P le w a  i S ta n is ła w  Cepuc-h.

J u ż  więc i u  n a s  budz i  się m łodz ież  i g a rn ie  
się do p racy . S p o d z ie w a m y  się. że  n a sz e  „C 
gn isko*  s ięgn ie  w ielk ie  rezu l ta ty ,  r a a ją e  k u ra to  
re m  k ie ro w n ik a  szko ły  p. J a u a  B ro czk o w ak ieg o  
z n a n e g o  z e a e rg j i  i p racow itośc i .

O g n isk o  n a sz e  śle N a c z e ln e m u  O g n isk u  
w  K rak o w ie ,  O g n is k o m  w pow iecie  i A d m i n i ­
s t ra c j i  .G a z e ty  P o d h a la ń sk ie j  se rd e c z n e  ż y c z e ­
n ia  b ło g o s ław ień s tw a  B o żeg o  w  p iaoy.

Uczestnik zebrania
Mlfdzyezerwienne w styczniu 1925. P rz e p ra sz a m , 

śe tą  d rogą ,  o śm ie la m  się p res .ó  Ś w ie tne  S t a ­
ros tw o  w N o w y m  T a rg u ,  im ie n ie m  tu t .  m ie s z ­
kańców  g m in y .  K ie d y  o d b ęd ą  się w y b o ry  do 
R a d y  g m in n e j  w tu tu js z e j  g m in ie  i1 N a  te n  t e ­
m a t  k r ą ż ą  tu  różne  pog łosk i .  Z a ra z e m  p ro szę  
S z a n o w n y  W y d z ia ł  R a d y  pow iatow ej w N o r - m  
T a r g u  rów nież  im ien iem  tu t .  obyw ate li ,  o ła s ­
k aw e  udz ie len ie  edpew iedz i ,  ozy w ójt  g m in y  
M ięd zy cze rw ien n eg o  po b ra ł  ju k ie  p ie n ią d z e  
z R a d y  pow ia tow ej w  ro k u  1925, jeże l i  ta k  j a ­
kie, naoo i k iedy  ? U p o rc z y w e  pog łosk i  s ły ch ać ,  
że p o b ra ł  890  zł. a  g m in a  o te m  nie  wie.

Wojciech Morawa.
Odpowiedzi Redakcji. K a ż d y  cz łonek  R a d y  

g m in n e j  m a  p raw o  w g jąd n ąć  w  ks iążk i  g m in y ,  
a  ta k ż e  m oże  osobiście  z ap y tać  o to  R a d y  P o ­
wiatow ej w N o w y m  T a rg u ,  gdz ie  p a n  se k re ta rz  
eh ę tu ie  m u  sp raw ę  w y ja śn i

Ciekawy objaw zemsty w Zakopanem W  d n iu  
8 s ty c z n ia  br. w czasie  n ieobecnośc i  W a o la w a  
K rzep to w sk ieg o  w dom u, w prow adz ił  A d a m  
C u ru ś  p o d s tęp n ie  d e  jeg o  teśc ia  M ac ie ja  G ró-  
b a rz a  le k a rsa ,  k tó ry  m ia ł  s tw ierdz ić  u  tegoż  
n ie d o m a g a n ia  u m ysłow e . Ś w iad ec tw o  to  m ia ło  
m ieć  n a  celu  założenie  p lom by  i un iew ażn ien ie  
a k tu  d a row izny  części m a ją tk u  G ró b a rz a  b ę d ą ­
cej w p o s ia d a n iu  K rzep tow sk iego .  Spraw a wy- 
wułała o g ro m n e  p o ru szen ie  ze w zg lędu  n a  f i r ­
m ę  u ż y tą  p rz^z  j ł d a r a a  C u ru s ia ,  k tóry  k ie ru jąc  
się  o so b is tą  n ien aw iśc ią  do  K rz ep to w sk ieg o ,  
p ra g n ie  go  w len  sposób  m a te r ja lu ie  z ru jn o w ać .

E p i lo g  tej s p r a w y  będz ie  m ia ł  m ie jsce  w s ą ­
dzie, na św iad k ó w  p o d a n y c h  j e s t  s z e re g  osób 
w y b i tn y c h  na te re u ie  Z ak o p an eg o ,  a p roces  bę­
dzie  n ie la d a  ła m ig łó w k ą  d la  p raw n ik ó w . Ryś.

Pozwolenia na broń i ka*-ty łowieckie. M in is te r  
s tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  zezw oliło  n a  p ro lo n ­
g o w an ie  p -zwoleń n a  b ro ń  i ka '-t  łow ieck ich  
n a  rok  1926, n a  t y c h  sa m y c h  b la n k ie ta c h  p rzez  
u m ieszczen ie  odpow iedn ie j  ad n o tac j i ,  p r z e d łu ­
żającej w ażność  ty c h  k a r t  O p ła ty  s te m p lo w e  
p o zo s ta ją  w te j  s e m e j  wysokości,  p rz e s ta je  s ię  
ty lk o  p o b ie rać  o p ła tę  50 gr. za  b lank ie t .
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Sekcja Kilimkarska Związku Podhalan prosi P.
T. O db io rca  * o r e g u la rn e  w p łaean ie  r a t  za  p o ­
b r a n e  k ilim y.

Komunikat prasowy. Z  d n io m  31 g r u d n ia  1925 
zw in ię to  czaso w a  a g e n c je  p ocz tow ą  Jo d ło w n ik  
p o w ia t  L im a n o w a  W o jew ó d z tw o  K rak o w sk ie ,  
a  o k rę g  jej  d o ręczeń  w łączo n o  do z am ie jsco w e­
g o  o k rę g u  doręczeń  u rz ę d u  pece to w eg o  T y m b a rk .

W  u rzęd z ie  p o c z to w y m  w S trz e m ie sz y c ac h  
u rz ą d z o n o  i o d d a n o  do u ż y tk u  p u b l ic z n e g o  p u ­
b liczną  m ów nicę  te lefoaiozną,

D yrekcja peczt i  telegrafów w  Kmkewie.
Odpowiedzi Redakcji. P- J a n o w i  K o m p erd z ie  

z S z a f l a r : P rz e d ru k o w a ć  m o g l ib y ś m y  ty lk o  za  
z g o d ą  au to ra ,  inacze j  n ie  m ożna .

Za tan  dział Redakcja nls bisrzo sdpewledzlalnedsi.

Państwowa Szkoła Zawodowa 
Spisko-Orawska w N. Targu

(w budynku .S o k o ła " )

=  p r z y j m u j ©  = = = = =
wszelkie roboty  wcho dz ące  w  zakres m ereżko- 
wania maszyno wego ,  endlowania  (przyszywania 
koronek  i wstawek)  na własnych lub szkolnych 
materjałach,  nad to  przyjmuje  się wszelkie wzory  

do haftu do  wykluwania m a s zyn ow ego  
i odbijania na papierze  lub materjałach

■ ■ iasR R M B B M aa* B B H B S * B aaa f!S B B esE S B iisa
D A C H Ó W C I A R K Ę  do  w yr ob u da chó w ek  ce-

m ent o '  y c h  i 450 p o d k ła d ó w  żelaznych,  i 
B U C Z K Ę  żelazną-cynkow.  na be nzynę  lub naftę, 

GCNCIA RN1Ę  n o w ą  do  w yr ob u gon tów,  
M A S Z Y N Ę  S Z E W S K Ą  płaską H( vego ,  

M A S Z Y N Ę  d o  PRANIA bielizny parą,  
K R Z E S E Ł  sześć  do  jadalnego pokoju.  

S T R Z E L B Ę ,  lankaster 16 kal
— s p r * e d a  t a n i o  —

H. J U R K I E W I C Z  (BAR)
W  NOWYM TARGU ul. KOLEJOWA 15.

udziela: Jadwiga Hawelkowa, N. Targ 
ul Bolesława W stydliw ego (dom  p. Fryźlewicza).

f  o t r z e b u j ę  zaraz parobka do koni,
któryby także um iał orać, siać, kocić 
— Zgłoszenia  p o d  a d fe s e m :  —

Pawlica Franciszek, Staszeczkówka Zakopane.

N i e  r e k l a m a  — f a k t

8000 Portretów!! DARMO!
Dla rozpow szechn ien ia  n aszeg o  zakładu fotogra 
f icznego m iędzy czytelnikami Gazety Podhalańskie* 
postanowiliśmy rozdać 8000 portretów darmo. 
Przynieście lub przyślijcie do zakładu naszego  
fo tegrafję  (starą lub now ą, pojedynczą, p e d w ó j-  
ną  lub  grupę) z waszym  dokładnym  adresem  
na poniższym n u m ero w an y m  kwicie i na o d w ro t ­
nej stronie fetografji podać  p rosim y rów nież 
nazwisko i adres, a otrzymaoie w przeciągu  14 
dni re tuszow any, artystycznie w ykonany, ze zdu- 
miewającem  podo b ień s tw em  p artre t  op raw iony  
w  e leganckie  passe- par tou t  rozm iaru  35 —  45 cm. 
Skorzystajcie jaknajprędzej z moiej p ropozycji,  
g d y ż  dla reklamy wyznaczyliśmy ograniczoną 
ilość, tylko ft.OOO portre tów . Jako w zajem ną usłu­
gę, gdy  będziecie (a to n ap ew n o )  z po r tre tó w  
zadow olen i, proszę polecać  nasz  zakład w śró d  
zna jom ych  Fotografję  wysłaną otrzymacie z p o w ro ­
tem w całości, bez  ż ad n eg o  uszkodzenia  wraz 
z portre tem . Za passe  partout, przesyłkę, o p a k o ­
w anie  i zwrot kosztów  og łoszeń  p roszę  p rzysy ­
łać 5 złotych. N asz zakład, egzystując już o d  
d łuższego  czasu, rów nie  cieszył się uznan iem  
i tern sam em  daje  zupełną  gw aranc ję  co d o  
uczciwości na3zej propozycji,  my jednak o b o ­
wiązujemy się zapłacić 1000 złotych temu, kto 
dowiedzie,  że wymieniona  warunki  nie będą  do  
trzymane. Przekazy  i listy prosim y adresow ać  :
Zakład fotograficzny „Foto-Portret", 
W a r s z a w a ,  —  ul. Próżna Nr. 7,

skrz. pocz* Nr. 586 — Telefony • Nr. 134 5L
Kwit 2G03. Zgodn ie  z p owyższą  ef<rtą, p roszę  z a ­

kład fotograficzny „Foto-Por tre t*  w -V ars z a wie 
nadesłać mi darmo  portret  fotogr.-ficzny rozmia 
ru passe-oartout  3 5 —45 p o d  warunkiem,  że żad 
nyeh  wydatków,  op ró cz  przekazanych w dniu- 
dzisiejmym 5 złotych, nie poniosę.

Imię i Nazwisko
Adres
Przy g rup ach  należy twarz przeznaczoną  d a

powiększenia oznaczyć  X.
i OSTRZEŻENIE I Pros imy o zwrócenie  specjalnej 

uwegi  na adres  naszego  zakładu fotogr. ,  gd yż  
w ostat czasach  ukazaiy się og łoszenia  o doiIo- 
b ny m  charakterze niesumien.  firm, przeważnie  
z m. Łodzi,  ujawnia jące  się wyłudzaniem d o d a t ­
kow ych opłat, g d y ż  przed  wykańczaniem z a m ó ­
w ień  żądają dopłaty za w yretuszow anie  i wy 
kończenie  portre tów , czego  nałeży się bezwzględ  
nie wystrzegać.

My eas po otrzymaniu 5 zł. za koszta w y m ie ­
n ione  w pow yższym  ogłoszeniu , wysyłamy w  ozna 
czonym  terminie artystycznie w ykonany  p o r t re t  
(retuszowany), opraw iony  w  passe-par tou  i ro z ­
miaru 3 5 — 45 bez  żadne j dopłaty, dzięki czem u  
otrzym ujem y licsne podz iękow ania  o d  naszych kli­
entów , którzy nas polecają w śród  sw ych  zna jom ych .

Redaktor odpowiedzialny: Jan Krauzowi e. Drukarnia I, fhtkts w Nowym Targu.


